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Bandera polska na falach 
Atlantyku. 


Tryumiy i troski naszej żeglugi morskiej. 


Obchodziliśmy niedawno 11-stą rocznicę zmar- 
twychwstania Polski i przy tej okazji, jak corocz- 
nie, prasa nasza reasumowała plony naszej gospo” 
darki państwowej w ciągu minionych lat. Zbyt 
mało jednak poświęcono uwagi kwestji Morza Pol- 
skiego, kwestji naszej żeglugi morskiej . 

Tymczasem faktem jest już ustalonym, że z 
każdym rokiem kładziemy coraz mocniejsze pod- 
waliny pod rozwój nawet już żeglugi oceanicznej. 
Mając nareszcie własny, niczem  nieskrępowany 
port o europejskim rozmachu, wyruszamy na pod- 
bój już nietylko samego Bałtyku, ale nawet dale- 
kich oceanów globu ziemskiego, ku umocnieniu 
podstaw naszej potęgi mocarstwowej, polityczno- 
ekonomicznej. 


Nie każdemu może wiadomo, że od roku prze- 
szło polskie parowce oceaniczne krążą po Atlan- 
tyku, łącząc Polskę z Ameryką Południową. Ta 
nowa linja polska między Gdynią a Brazylją i Ar- 
gentyną posiada dwa olbrzymie parowce pod na- 
zwą „Krakus* i „Światowid. 

O wielkości tych okrętów, jednakowego pra- 
wie typu, świadczą następujące cyfry: „Krakus“ 
posiada długości 146 metrów, szerokości 17 mtr., 
o pojemności dochodzącej do 13-000 ton. Okręt 
oprócz olbrzymich ilości towarów, pomieścić może 
960 pasażerów, posiadających wszelkie wygody, 
nawet szpital z salą operacyjną. 


Nowa ta linja oceaniczna pozostaje na razie 
pod dyrekcją francuskiego towarzystwa Char- 
geurs Reunis* z główną siedzibą w Hawrze. Po 
dwóch latach już linja ta przekształca się na linję 
czysto polską, a wspomniane dwa okręty przejdą 
na wyłączną własność państwa polskiego. Od 
pierwszej chwili jednak okręty te kursują pod ban- 
derą państwową polską. 


Cztery statki „Premjer“, „Warszawa“, „Łódź“ 
i „Rewa” kursują znowu między Gdynią i Anglją, 
odwiedzając 8—9 razy w miesiącu porty angiel- 
skie Londyn i Hull. Okręty te, z których najwięk- 
szy liczy 3.540 ton, należą do Polsko-Brytyjskiego 
Towarzystwa Okrętowego, na którego czele, stoi 
inż, Rummel, dyrektor „Żeglugi Polskiej" w Gdyni. 


Posiadamy również dogodną komunikację z 
Gdyni do Nowego Jorku, do różnych portów bał- 
tyckich, a nasze okręty handlowe „Żeglugi Pol- 
skiej“ odwiedzają coraz częściej porty Morza Śród- 
ziemnego. Nie trzeba chyba specjalnie podkreślać, 
iż ma to olbrzymie znaczenie dła naszego handlu 
morskiego. Olbrzymi kapitał, obracany dotąd na 
przewóz towarów i ludzi, pozostaje w kraju, wpły- 
wając korzystnie na naszą sytuację finansową. 


Oprócz jednego statku „Gdyni*, nie posiadamy 
jednakże żadnych okrętów wycieczkowo - pasa- 
żerskich, oddających wielkie usługi w kierunku 
propagandy Polski zagranicą. Potrzeba nam prży- 
najmniej jednego jeszcze, wielkiego okrętu, pasa- 
żerskiego, któryby mógł kursować nietylko po 
Bałtyku, ale i po Morzu Śródziemnem. 


Mimo wszystko jednak, jesteśmy już na drodze 
do światowego rozkwitu, a bandera polska na sze- 
rokich oceanach głosi już wielkość narodu pol- 
skiego. 7 


Wabrzeźno, czwartek 21 listopada 1929 r. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy 
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3 
księżyca 


Ks. Prymas Hlond 


O opiece nad rodakami na obczyźnie. 


J. Em. Ks. Prymas kardynał Hlond wydał ode- 
zwę, w której pisze, że przyjął protektorat nad 
stowarzyszeniem „Opieka polska nad rodakami 
na obczyźnie”. 


W wyborach do sejmiku prowincjonalnego w 
Westfalji osiągnęła mniejszość polska, mimo pod- 
wyższenia ogólnej liczby głosujących (w r. 1925 
było 1.455.000, obecnie — 2.128.263) pokaźny suk- 
ces, uzyskując głosów 15.282) (w r. 1925—11.610). 


Nasz 


Odezwę kończy ks. Prymas apelem do społe- 
czeństwa, aby poparło to stowarzyszenie i zorga- 
nizowany przez nie „Tydzień opieki polskiej nad 
rodakami na obczyźnie . 


Sukces Polaków przy wyborach W Niemczech 


Biuro Wolffa donosi, że w wyborach do sejmi- 
ku powiatowego w Opolu mniejszość polska uzy- 
skała 5 mandatów (w r. 1925, gdy dzielnik wybor- 
czy był niższy — 7 mandatów), katolickie centrum 
uzyskało 9 mandatów (w r. 1925 — 12 mandatów) 


SINDE A 


am mennar er 


bilans handlowy nadal aktywny. 


W październiku saido dodatnie wynosi zgórą 2 milj. zł. 


Warszawa: 20 listopada. Zestawienia Urzędu 
Statystycznego stwierdzają, że -v^ październiku rb. 
wartość importu wynosi 257 miljonów 247 tysięcy 


zł, a wartość eksportu 259.427.000 złotych. Saldo 
dodatnie naszego bilansu handlowego wynosi za- 
tem za miesiąc październik — 2.180.000 złotych. 


Hmm 


Rokowa ia o traktat handlowy polsko = niemiecki 


toczą się w przyśpieszonem tempie. 


Warszawa, 20 listopada. Rokowania o zawarcie 
traktatu handlowego polsko - niemieckiego pro- 
wadzone są przez delegacje w bardzo przyśpie- 
szonem tempie. Codziennie odbywają się rano i po 
południu posiedzenia fachowych komisyj. 


Sejm zos 
Warszawa, 20. 11. Wbrew lansowanym pogło- 
skom jakoby sejm miał się nie zebrać na zwyczaj- 
ną sesję budżetową w dniu 5 grudnia, dowiaduje- 


Warszawa, 19. 11. 29, 

O godz. 5 popoł. w auli Politechniki rozpoczął 
się wiec ogólnoakademicki zwołany przez or- 
ganizację: „Naczelny Komitet Akademicki“. 
W czasie wiecu szereg mówców wypowiadało się 
przeciw traktatowi. likwidacyjnemu z Niemcami, 
poddając krytyce działalność rządu. 

Po ukończeniu wiecu uformował się: pochód, 
który wznosząc okrzyki: „Precz z Niemcami', 
„Precz ze sprzedawczykami ', „Niech żyje Wielka 
Polska" i t. p. wyruszył w kierunku ul. Śniadec- 
kich. 

Gdy pochód złożony z kilkuset osób dochodził 
przez Marszałkowską do Śniadeckich, usiłując 
przedostać się przed poselstwo niemieckie, przed 
Filharmonię i ratusz, gdzie odbywał się zwołany 
przez endecję wiec obywatelski, oddział policji 
konnej rozproszył tłum. Po rozbiciu pochodu część 
demonstrantów udała się przed poselstwo niemie- 
ckie przy ul. Pięknej. Wówczas ulicę Piękną zam- 
knął kordon policji, który zatrzymywał demon- 
strantów... 

Część pochodu skierowała się przed Fithar- 
monję, gdzie podczas rozpędzania tłumu parę osób 
zostało lekko poturbowanych. 


DONIESIENIA KARNE NA WICEMARSZAŁKA 


DĄBSKIEGO. 


Warszawa, 20. 11. Starostwo grodzkie zrobiło 
doniesienie katrie przeciwko  wicemarszałkowi 


aburzenia w Warszawie 


Duże firmy okrętowe niemieckie, w przewi- 
dywaniu zawarcia układu podjęły już starania o 
założenie swoich oddziałów w Polsce. 


m0 


tanie otworzony 5 grudnia 


my się, iż wersje te pozbawione są cienia prawdy. 
Sejm z całą pewnością zbierze się w dniu ozna- 
czonym i strajkować dłużej nie będzie. 


Na pl. Małachowskiego manifestantom zagro- 
dziła drogę policja piesza i konna, która rozpro- 
szyła zgromadzonych. Wówczas demonstranci u- 
dali się małemi grupkami na pl. Teatralny, przed 
gmach ratusza. 

Wkrótce zgromadżenie na placu urosło do licz- 
by około tysiąca osób, która siłą chciała dostać 
się do gmachu i wtargnąć do sali, gdzie odbywał 
się wiec. 

Oddział policji konnej odsunął nieco tłum od 
bramy. 

Manifestanci jednak ponownie natarli i wtarś- 
nęli na dziedziniec ratusza. 

W chwili, gdy studenci zaczęli wznosić okrzyki 
przeciw traktatowi, policja konna rozpoczęła o- 
próżnianie placu przed ratuszem. Demonstrująca 
młodzież i studenci z pierwszego roku 
studjów schronili się na skwery przed bramą ra- 
tuszówą, część zaś rozbiegła się. Z tłumu padały 
prowokacyjne okrzyki. Równocześnie z policją 
konną piesi policjanci opróżnili skwer przed ratu- 
szem i odsunęli młodzież pod gmach teatru, skąd 
policja konna ostatecznie usunęła ich z placu. 


RIO 
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Dabskiemu o zniesławienie Prezydenta Rzplitej i 
podburzanie. Czynów tych miał się dopuścić na 
zebraniu Stronnictwa Chłopskiego we Lwowie, 
które to zebranie zostało następnie przez władze 
rozwiązane. 
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* Laureatem miasta Poznania został Józeł Weyssenhoił. 

* Arcybiskupem Paryża został ks. Verdier. 

* Minister wojny Stanów Zjednoczonych zmarł nagle. 

* W dniu 31 stycznia roku przyszłego nastąpi otwarcie 
morskiej konferencji rozbrojeniowej. 

* Posiedzenie Ligi Narodów przesunięte zostało do 27-g0 
stycznia 1930 r. 

* Konferencja haska odbędzie się w dniu 30 stycznia roku 
przyszłego. 

* Przy wyborach na prerzydenta Meksyku doszło do za- 
burzeń. 20 osób zostało zabitych, a 50 rannych. 

„ Prezydentem Meksyku wybrany został Rubio: 

* Według obliczeń, w ciągu ostatnich 6 lat, zmarło na 
gruźlicę pół miljona Polaków. 


Międzynarodowy oszust. 
Ujęto w Kaliszu na dworcu kolejowym w chwili, gdy 
miał odjeżdżać do Lwowa osobnik z odznakami akademic- 
kiemi, który podał, że nazywa się Marjan Grelecki, jest dok 


torem medycyny, a mianowicie: specjalistą ginekologiem, 
chirurgiem, legitymując się indeksem Uniwersytetu w Tu- 
luzie. 

Na podstawie znałezionych przy nim różnych notatek, 
oraz w wyniku wyegzaminowania go na różne tematy z 
dziedziny medycyny, zdemaskowany został jako oszust, 
przyczem udowodniono mu, że legitymuje się sfałszowanym 
indeksem i używa nieprawnie tytułu doktora, oraz że do- 
puścił się oszustw w Kaliszu, Brześciu n/Bugiem, Toruniu, 
Katowicach i w wielu innych miastach województwa Łódz- 
kiego. 

Grelecki popełnił oszustwa w następujący sposób: 

1) Wyłudzał od ludzi, z któremi zawiązywał znajomości, 
gotówkę, wręczając im wzamian sfałszowane przez siebie 
weksle. Na sfałszowanych wekslach wystawcą weksli wid- 
niała firma Aleksander Honisch — Inhałatorjum Katowice, 
Wytwórnia Aparatów Medycznych i Inhalacyjnych, Kato- 
wice, ul. Wojewódzka Nr. 26a. Żyrantem znów, albo firma 
Tow. Akc. Zakładów Chemicznych „Felicitas” w Często- 
chowie, lub też firma Huta Szklana „Phoeoniks” Piotrków, 
Trybanalski, względnie inne firmy. 

2) Wyłudzał gotówkę, wręczając poszkodowanym dowód 
wypłaty (czek) ze słafszowaną książeczką P. K. O. na pod- 
jęcie z Urzędu Pocztowego odnośnej kwoty lub czekami ta- 
kiemi płacił w hotelach, w których zamieszkiwał. 

3) Propagując pamiątki — nalepki 10-lecia Niepodle- 
głości Polski, pobierał od ofiarodawców kwoty różnej wy- 
sokości na rzecz inwalidów W, P., nie przekazując zebranych 
pieniędzy organowi wykonawczemu „Nowej Ery" Pomoc In- 
walidom Wojennym W. P. Warszawa, względnie Oddziałowi 
w Wilnie, 

4) Pobierał do swej kieszeni w celu przywłaszczenia 
od nauczycieli i szeregowych P. P, w różnych miejscowo- 
ściach Polski zadatki na aparat inhalacyjny przeciwśruźli- 
czny, „Tanore'”, wymienionej w powyżej w pierwszym punk- 
cie fimy Inhalatorjum Katowice, niedostarczając oczywiście 
zamówionych aparatów. 

5) Pobierał kwoty ubezpieczeniowe od pożarów na 
rzecz Tow. „Port” Sp. Akc. Centrala w Warszawie, Oddział 
w Wilnie, ulica Niemiecka Nr, 35, przywłaszczając je sobie, 
Tym sposobem popełniał oszustwa w białostockiem. 

6) Wypisywał chorym recepty na różne lekarstwa, po- 
bierając za to odpowiednie kwoty, Lekarstwa oczywiście 
takie są przewidziane w kalendarzu lekarskim na rok 1928. 

Być może, iż Grelecki zapomocą innych „tricków* dó- 
puszczał się oszustw na terenie Polski. 

Ponieważ wymieniony nie udowodnił żadnych dokumen- 
tów innych (prócz sfałszowanego indeksu) tożsamości swej 
osoby, a zapodane przezeń jego generalje okazały się po 
sprawdzeniu ich fałszywe, zachodzi przeto silne podejrzenie, 
że jest on międzynarodowym oszustem, a podane przezeń 
nazwisko jest fałszywem nazwiskiem. Przemawia za tem 
okoliczność ta, iż podróżował on po całej Polsce i zagra- 
nicą. 

W Polsce przebywał on w następujących miejscowo- 
ściach: a) w Łodzi ul. Piotrkowska Nr. 6, gdzie zamieszkiwał 
przez dłuższy czas; b) w Białymstoku — ul. Piłsudskiego 
Nr. 21; c) w Bydgoszczy, Płocku, Kutnie, Łęczycy, Włocław- 
ku, Toruniu, Brześciu n/Bugiem, Baranowiczach, Skiernie- 
wicach, Częstochowie, Piotrkowie Trybunalskim, Gostyninie, 
Krośniewicach, Bodzanowie, Połockim, Wyszogrodzie, Płoc- 
kim, Rawie Mazowieckiej, Małych Garbarach, Siedlcach, 
Katowicach, Zychlinie, Ostrowiu Wlkp., Grodnie i wielu in- 
nych miastach. 

Za granicą był on w Rosji Sowieckiej, w Wiedniu, Pra- 
dze Czeskiej, Berlinie, Gdańsku, Essen, Kolonji, Rotterda- 
mie, Nowym Jorku, Szwajcarji i wielu innych miastach za- 
granicznych, 

Gdyby ktoś został poszkodowany przez wyżej wymie- 
nionego oszusta, niech zgłosi się do najbliższego Posterun- 
ku Policji, celem ustalenia, gdzie i jakie jeszcze oszustwa po- 
pełnił ów osobnik. 

Przesyłając w załączeniu jego odbBshrdlomfwypąbgkm 
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KRATECZKI 


Zniewaga urzędnika. — Trzy miesiące więzienia ra uraz 
cielesny, — Krzywoprzystęstwo. 


Pana Felskiego z Czapel skazano wyrokiem tutejszego 
Sadu Okręgowego na 100 złotych grzywny ta zniewagę 
urzędnika, 


ZZ LOS WĄBRZESKI* 


Ziórkowskiego z Wąbrzeźna skazano na 3 miesiące wię- 
ziemia za uraz cielesny: 

W podejrzenia za krzywoprzysięstwo odprowadzono 
natychmiast do aresztu śledczego żonę Ziórkowskiego i Pia- 
seckiego. Ziórkowski oskarżony jest także o namawianie do 
którzy staną kiedyś przed 


vwego sumienia, by nie popełnić krzywoprzysięstwa. 

Z Piwnic, p. Will skazany został za uraz ciełeśny na 
14 dni więzienia, 

Nie bij; nie kradnij — nie będziesz siedział! (w. 
ZZ TEA ZEE ZZA 


Lojalność ńiemiecka 
a społeczeństwo polskie. 


Dużo mówi się o bezczelności niemieckiej, 

Jak rozumieją Niemcy lojainość wawa Polski, wska- 
zuje także niniejszy fakt. 

Na Podzamku pod Golubiem mieszka Niemiec-hakatysta 
Gustaw Koepke, krawiec z zawodu. Syn jego Wilły, gdy przy- 
szedł czas poborowy, uciekł do Niemiec, przez co zostai po- 
zbawiony obywatełstwa polskiego. 

Gustaw Koepke zaś, gdy w tych dniach sołtys miejscowy 
p. Brodowski posłał mu broszurkę, wydaną nakładem „Za- 
kładu Ubezpieczeń od wypadku w rolnictwie”, rzucił ją i żąe 
dał takowej w języku niemieckim. 

Takiego Niemca zażartego, którego winno się wyrzucić 
ža granice państwa, niektórzy polscy rolnicy Podzamku po- 
dali go jako kandydata do rady śminnej, stawiając go na trze- 
ciem miejscu listy nr. 2. Ba! nie dość na tem. „lolerancja” 
tych panów zaszła była dalej! Kiedy Niemcy nie starałi się 
wprost o kandydaturę, wtedy ci polscy rolnicy jego właśnie 
stawili na swej liście jak trzeciego kandydata, tworząc w ten 
sposób listę polsko-niemiecką (o ironjo!!). A to dlaczego? 
Z osobistej nienawiści do pewnych osób, kandydujących na 
liście polskiej nr. 1. ©! godni wy miana zdrajców sprawy na- 
rodowej! 

Na szczęście! — lista nr. i zwyciężyła. Otrzymała 9 man- 
datów, podczas gdy lista nr. 2 — tylko 2. Ponadto Gustawa 
Koepke skreślono z listy (nie umiał się nawet podpisać po 
polsku!). 

I dziwna rzecz! Nawet ci, których wpakowano na listę 
nr, 2, ponoć głosowali na listę nr. 1. 

Horrendum!! Czy niema kary na tych, co kumią się z 
wrogami państwa, byleby tylko zgnieść tych, do których czu- 
ją osobistą urazę? ?1! (s). 


WIADOMOŚCI Z GOLUBIA 


„SPRAWA JAKUBOWSKIEGO”* W GOLUBIU. 
Myśli, sądy i refleksje. 

Przy pełnej sali podniosła się kurtyna, by pokazać wi- 
dzom „Dożynki w Wałdorfie". Ni pierwszy ni drugi obraz nie 
sprawił przychylnego wrażenia na widzach. Ale już „Gm 
w kości” (III obraz) poruszyła umysły siedzących swym woa- 
lem tajemniczości, swem ponurem: „jeśli będzie więcej niż 
dwanaście, to tak", A śmierć Mariejchen Beinig wyciskała 
łzy kobiece. Cóż mówić o trzecim akcie, o tragicznem połe- 
żeniu bohatera? 

Każdego zdziwić musi, że na sali nie było żadnych wy- 
zpawców mojżeszowych (prócz kilku unikatów). Również 
i Niemców nie było widać. A o czem to świadczy? To dowód 
ich sprawnej organizacji, ich solidarności, to dowód ich „lo- 
jelności”, ich nienawiści do polskości — bo sprawa polskiego 
robotnika była na scenie, 

To też słusznem będzie, jeśli powiemy, że dla nas Po- 
laków, zwłaszcza dla kresów zachodnich najważniejszemi 
obrazami są: „Rozprawa”, „Przedwcześne skazany“ i „Wy- 
rok", Tu najbardziej, najwidoczniej wyłazi na wierzch nie- 
nawiść Niemca do wszystkiego, co polskie. Słyszymy tu, iż 
Polak to dla Niemców „kałuża po burzy”, Zresztą, co tu du- 
że rozprawiać: Jakubowski jest Polakiem, a więc on, a nikt 
inny, zamordował dziecko — tak uzasadnia sąd swój wyrok. 
— Połacy to barbarzyńcy, ałe Niemiec posiada „wielką” 
kulturę, bo.. kieruje się głupim szowinizmem, nie patrzy 
sumienia, bo mieszka w „kraju Bojaźni Bożej” i.. popełnia 
morderstwa — taka to ironja tkwi w całej tragedji Kałlkow- 
skiej, 

I zupełnie ma czasie przyjechał Warszawski Teatr Objaz- 
dcwy do Golubia ze „Sprawą Jakubowskiego”. Poruszy on 
umysły śpiącego społeczeństwa polskiego. Miejmy nadzieję, 
że o scenach w sądzie nie zapomną słuchacze nigdy, że teraz 
innym okiem patrzeć będą na niektóre bieżące sprawy spo- 
łeczne. 

Jak wytłómaczyć sobie ten fakt, że Niemcy zachwycają 
się tą tragedją? Mojem zdaniem — dlatego tylko, że tragedja 
Kalkowskiej jest „siarczystym” dla nich policzkiem. Bo kto 
uznaje tylko walenie w mordę, jeśli otrzyma po gębie razy 
silniejsze, zachwyca się mocą uderzenia i zęby liczy na zie- 
mi. Ale to trwa krótko, Popularność „Josefa” niedługo 
umrze. 

Pierwszy obraz i jego sceny — nie mówiąc o całej kon- 
strukcji dramatu — przypomina nam Wesele Wyspiańskie- 
go. Działać na umysły słuchaczy zbytnio nie może, gdyż 
jest krótki. To samo ma się z wielu innemi.' Wogóle utwór 
ten jest tylko — jak go saima autorka nazwała — „reporta- 
żem poetyckim”, w którym jedną z głównych myśli jest — 
prawdopodobnie i fen fakt, ta reguła procedury sądowej, iż 
oskarżonemu nie wolno składać przysięgi. 

Romantyczny, łagodny i szczery charakter bohatera od- 
bija się wybornie od tła materjalizmu niemieckiego i duch=- 
wój podłoty, Ale dziwny dla nxs ten Jakubowski, Jakiś nie- 
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dołężny, głupi, choć miejscami wydaje się bardzo inteligent- 
ny. Przytem brak mu tej chytrości, tej nieufności naszych 
chłopów. Czem to sobie wytłómaczyć? Nie wiem. Takiego 
wpływu otoczenie jego niemieckie wywrzeć nie mogło. 
Gra aktorów naogół świetna. Jedynie Kazimierz Jeno- 
wal (Józef Jakubowski) w pierwszych obrazach czuł się za 
bardzo aktorem, miast Józefem. Te samo powiedzieć a ożna 
a Zofji Galickiej (w roli Moriejchem Beinig): na łożu śmierci 
głos jej brzmiał jałtaś „aktorsko”, aczkolwiek ruchy i mimika 
była naturalna. Idjota i brat jego, „niepewna ryba" — wzięc: 
wprost ż życia. trzeba grę Stanisławy Chrzanow- 
skiej w roli pijaczki Małgorzaty Beinig, 
Razi nas ña programie napis: „Druk ML Spieżelsteina 
i Ska”, Czy to mie żydeł??I! | 
Remana Sulżyński 
O NAPRAWĘ DRÓG. 


W czwartek, 14 bm. przed południem na ul. Kolejowej 
(odcinek, o którym przed kilku dniami pisaliśmy) złamała 
się oś u wozu maj. Słuchaj w chwili przewożenia buraków 
cukrowych na dworzec. Przyczyną jest „horrendalnie fa- 
talny stan drogi. Maluczko, a będzie trzeba kłaść okrąglaki 
na drogę, by nie zapaść się w błoto. Br! w Golubiu nawet 
mamy błota pińskie. 

A co mają robić cykliści? Wszak „Czarna droga“ 
t jednej strony drogi, z drugiej bowiem pełno zawsze wody!) 
zamknięta dla wszelkiego ruchu kołowego. Przez ten odci- 
nek ul. Kolejowej przejść mie można, Pozostaje rów (tylko 
do usług panów rowerzystów. W rowie prowadzić tower?!? 


w aw a wik". tame . a = a a. mę Gim 


Podobnego „cudownego” stanu doczeka się niedługo ul. 
Mostowa. Niestetyl 6). 


LAMPA POŻARNICZA. 


Aczkolwiek w Golubiu niema syreny pożarniczej, gdyż 
jest u reparacji, jednak codzień wieczorem pali się lampa 
pożarnicza. A to w jakim celu? Czy w celu omamiania 
alarmujących, by puszczali w ruch syrenę, której niema? 
Czy może miasto ma za dużo pieniędzy? Wprawdzie to 
diobnostka. Ale bez „drobnostki” niema miljona! 

Czyż nie możnaby żarówkę wykręcić? (s). 


P. W. w DOBRZYNIU. 


Oddział Przysposobienia Wojskowego w Dobrzyniu nad 
Drwęcą urządza dnia 23 i 24 listopada 1929 r. w Dobrzyniu 
„Uroczysty obchód swego dwuletniego istnienia”, Urozmai- 
cony program uroczystości podany na afiszach i zaproszeż 
niach. Zaznaczamy tylko, że dnia 24 listopada br. o godz. 
19-tej odbędzie się zabawa taneczna w sali remizy strażac- 
kiej. Mamy nadzieję, że zrozumię się należycie młodzież, jej 
dążenia do lotu, do pracy i poprze stowarzyszenie mater- 
jałnie (berz pieniędzy żadne towarzystwo nie może istnieć!), 
przybywając na zabawę. (8). 

Z ŻYCIA TOWARZYSTW. 


W Dulsku (pod Dobrzyniem) odbyło się 17 bm. walne 
zebranie Związku Strzeleckiego, gdzie nastąpił wybór mo- 
wego zarządu. Zebranie urozmaicił prezes p. Eugenjusz Lu- 
biński, swem płomiennem przemówieniem, a komendant p. 
Henryk Górecki wykazał w swojem sprawozdaniu postępy 
Związku i zdobyte nagrody p. Jurkiewicza, przytem zau: 
ważył małe zainteresowanie miejscowego społeczeństwa. (3). 


„ZŁAPALIŚMY LISA", 


Nielada mieliśmy w niedzielę sensację. Prowadzono 
przez Rynek w godzinach obiadowych „ptaszka”, mającego 
zasady: „co twoje, tô i moje”, Ale z tem nie zgadza się 
policja, która jest innego zdania. To też każdego wyznaw- 
cę tej komunistycznej zasady chwyta za kołnierz. 

Taki los spotkał „biednego” Jana Szatrańskiego, pocho- 
dzącego z Golubia (niestety! mógł-był się gdzieindziej uro- 
dzić!!), obecnie bez stałego miejsca zamieszkania. Indywi- 
duum tego „pana” (moje uszanowanie!) złodzieja jarmarcz- 
nego mieliśmy możność oglądać w niedzielę za... darmo, 
gdy prowadzono go w... kajdankach. „Śliczny” (1!) to-ci był 
widok! 


Szafrański miał „szeroki umysł” złodziejski, nie zada- 
walał się bowiem „malutkim powiacikiem”* wąbrzeskim. On 
chciał „szerszych widnokręgów” i grasował w pow. rypiń- 
skim, lipnowskim, a nawet zapędził się do łódzkiego. Byłby 
się może „zbogacił” (71), gdyby nie szkaradna wsypa: wlazł 
w pułapkę na „lisy”, zastawioną przez policję toruńską, 
która pierwsza zaśpiewała mu: „Złapaliśmy lisa, lisa..." I w 
taki sposób znajdzie się „nasz bohater”, którego dzieje opi- 
stjemy, przed sądem. Sprawiedliwości stanie się zadość! 

Między innemi Sz. skradł p. Piotrowi Grabarzowi z Bor- 
ku (pod Kowalewem) dwie pary obuwia i zimową bieliznę. 
Część rzeczy skradzionych znaleziono. (s). 


ZAPOMNIAŁ GDZIE DRZWI. 


Przed kilku dniami umarł w Ostrowitem (pod Golubiem) 
Jan Hołoda, Nic w tem nowego ni ciekawego (każdy bo- 
wiem umrzeć musil), Ale zaszedł tu ładny epizod. 

Kiedy żona zmarłego, Antonina, wyszła do wsi, by za- 
meldować śmierć męża, wtedy pasierb jej, Józef, skradł 
macosze futro i buty. Do domu wlazł przez okno. Nie wia- 
domo, dlaczego tak postąpił, Czy niedowidział drzwi, cży 
może zapomniał, gdzie się żnajdują, czy może sądził, że 
olino to także wchód do domu? Sprawą tą zajęła się poli- 
cja, zaopiekowawszy dziwnym „gościem”. Przeszkodziła w 
ten sposób Józefowi w wyjeździe do-Francji za... skradzione 
rzeczy, które zamierzał spieniężyć. 15). 


Nr. 138 


Do Czytelnika. 


Stosunek gazety do czyteimka i naodwrót: czyteln.ka 
do gazety, powinien byc serueczny, 

luazeia aaje CZyieinskOwi to, GO dać może. Informuje 
ciekawie 1 wsāccūswounie, QONOSI O pOŁytcwŁuyCH wiauU- 
mosciach, Droni luteicSOW CZŁyteiiuna, UrLy, jam iiaiócy ioC 
przez ten QĄSZCZ ZyCia, CZasaU. Slaca BIĘ źażiąjić të tavut, 
miie więczury, kiedy wszyscy po pracy uzieiiućj growiawzaii 
się przy kominku 1 posposu gwarzyii o tem 1 oweln, 

Lobrocć gazety zaiezy duzo od czytelnika. mowi się zwy” 
kle: jaki czytelnik, taka gazeta. 

A cóż czytelnik moze dac gazecie, w jaki sposób może 
wpłynąć na dobroć gazety? 

W prosty sposób. 

O każdem ważniejszem wydarzeniu donosi Redakcji, a 
Redakcja podziela się tą wiadomością z czytelnikami innymi. 
To jedno. 

A teraz druga, ważniejsza rzecz. Niejeden czytelnik 
przeczyta sobie gazetę, jak się to mówi, od deski do deski, 
odkłada ją na bok i mówi sobie: Dobra gazeta, warto ją 
sobie naprawdę poczytać. 

Cóż to może gazecie pomóc? 

I owszem, może pomóc, ale wtedy, jeżeli czytelnik taki 
przy każdej madarzającej się sposobności zachęci swego 
sąsiada, krewnego, czy znajomego do zaabonowania ga. 
zety. Niechby naprzykład każdy czytelnik w ciągu m.esiąca 
postarał się tylko © jednego nowego abonenta — wtedy to 
i gazeta może być lepsza i tańsza. Wydawnictwo gazety 
bowiem, mając skutkiem tego więcej pieniędzy, może po- 
myśleć o nowych współpracownikach i nowych, obszernych 
i ciekawych dodatkach („Opiekun dziatwy, „Nasz Przyja- 
ciel", „Rolnik* itd.) 

Czytelniku, pomyśl trochę o tem! Wiedz, że dzięki Two- 
jej zapobiegliwości gazeta może być potężną bronią w obro- 
nie Twoich praw, i Twoich najbliższych — że tak- 
że dzięki Twojej opieszałości gazeta przez Ciebie lubiana, 
stać się może niczem więcej jak tylko papierem. 

A wierzymy, że Ty, Czytelniku, umiesz docenić znacze- 
nie prasy|... 

Zapisz więc „Głos Wąbrzeski" dla siebie i znajomego 
na miesiąc grudzień! (7 - 
CC 


ZEBRANIE ROLNIKÓW. 


Rolnicy przeżywają dziś ciężkie czasy. Ceny zboża 
spadły tak dalece, że nie pokrywają kosztów wytworu, a 
rosną podatki, rosną ceny za wytwory przemysłu, tak, że 
dziś biedny rolnik nie wie, skąd pieniądze brać na liczne 
opłaty. 

Może mi kto zarzuci, że przesadzam i wskaże na dobre 
ceny na mleko i mięso. Owszem, te ceny są zadowalające, 
ale choroby wyniszczyły dużo zwierząt gospodarskich, tak 
że mie każdy rolnik z dobrych cen korzysta. A potem jest 
pewną rzeczą, że przy niskich cenach na nabiał i inwentarz 
rolnictwo dziś by było zrujnowane doszczętnie. 

Ciężkie czasy pobudzają człowieka do rozważania, gdzie 
trzeba szukać źródła tego zła, jakie na nas przyszło. Jak 
się poznamy, łatwiej znajdziemy środki, żeby to źródło 
zamknąć. 

Słyszę już, jak niejeden towarzysz niedoli zawoła: to 
rząd winieni Nie przeczę, że rząd w polityce zbożowej był 
na fałszywej drodze, Zakup tysięcy wagonów żyta niemiec- 
kiego był zbyteczny. Wszak w kraju mieliśmy żyta nadmiar. 

Ale my rolnicy czy jesteśmy bez winy? — A mianowicie, 
czy nie podało wielu fałszywe liczby przy spisie zśpasów 
zboża w kraju? — Właśnie te fałszywe liczby wywołały 
obawę, że nie starczy chleba dla miast. Rząd chciał być 
przezornym i zakupić tyle żyta, ile zdawało się brakować. 

A jak się zrzeszyliśmy, żeby bronić słusznych swoich 
praw? Czy pamiętaliśmy o zasadzie: jednością silni? — Po- 
tworzyliśmy organizacje zawodowe, które toczyły ze sobą 
walkę zawziętą, rozbiliśmy się na partje, które dziś jeszcze 
kłócą się ze sobąl — Jeżeli zatem źle, to w dużej mierze 
nasza wina, nasza bardzo wielka wina. W piątek 22 bm. od- 
będzie się na sali „Pod Białym Orłem" o 12-iej godzinie 
zebranie rolników, na którem powinien być obecny każdy 
rolnik. 


z e 
WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeżne, dnia, 20 listopada 1929 r. 
MIEJSCOWE. 

— Złoty Krzyż Zasługi. Prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej dr. Ignacy Mościcki nadał Złoty Krzyż Zasługi za pracę 
nad rozwojem wychowania fizycznego i przysposobienia woj- 
skowego następującym osobom: Księdzu Franciszkowi Żyn 
dzie, generalnemu sekretarzowi Związku Młodzieży Kato- 
lickiej djecezji chełmińskiej, oraz dyrektorowi państwowej 
średniej szkoły roln. w Dębowejłące p. Stanisławowi Ko- 
walskiemu. Z okazji tej zasyłamy nagrodzonym nasze szczę- 


rę powinszowanie. 


— Wszystkim naszym korespondentom i współpracow- 
nikom przypominamy, że przysłane notatki i artykuły powin 
ny być pisane po jednej stronie kartki. Rękopisów tych 
Redakcja nie zwraca, Wszelkie korespondencje winny być 
podpisane pełnem nazwiskiem. 

— W sprawie renty dodatkowej donosimy, że nie otrzy- 
mają jej posiadacze kwitów G. i Wy. Posiadacze innych 
kwitów rentę dodatkową otrzymają. 

— Słynny śpiewak polski Jan Kiepura wystąpi w dniu 
jutrzejszym, t. j. w czwartek, przed mikrofonem radjostacji 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Sprytny „czarnoksiężnik" i łatwowierny starzec. 


Kabalarzami i „czarnoksiężnikami”* winna zająć się policja. 
(Wiadomość własna „Głosu Wąbrzeskiego''). 


Płużnica, 18 listopada 1929 r. 


Ludzie łatwowierni, kiorych w Okolicy lasźej kuć Jiaa, 
żyją w ODawie przed „CZaraUkSIĘŁN.KIEIL , DO piŁucy jEgU 
powodują zniknięcie rozmaitych cennych przedmiotow, Naj- 
więcej $.ną pieniądze — ziote polskie i marki niemieckie. 
Gdyby byty i dolary, napewnoby również zniknęiy, posiusz- 
ne czarom i zakięciom czarnoksiężnika. 

W wiosce naszej pojawił się „czarnoksiężnik” zupełnie 
pizypadkowo, — w czasie tajemniczego zniknięc.a pienię 
dzy p. E. Dąbrowskiemu, 77-letniemu starcowi. Starzec ów, 
mając niewielki kapitalik, chował go jak najstaranniej, by, 
dostawszy się do domu starców, mógł żyć ze spokojem, Sta- 
rzec przechowywał więc pieniądze — jak sam rozumował— 
starannie — bo w łóżku. Pieniędzy tych było 590 złotych 
i 530 marek niemieckich. 

Pewnego dnia, kiedy starzec gdzieś wyszedł na chwilę, 
zginęło w tajemniczy sposób 300 złotych. Strapił się biedak 
nad tą wielką stratą i począł czynić starania, celem odszu- 
kania pieniędzy. Kiedy poszukiwania nie odniosły skutku, 
a dzień po dniu ubiegały, Dąbrowski, zamiast do Policji, 
udał się do wróżbiarza Zakrzewskiego, zamieszkałego w Wą- 
brzeźnie. 

Wróżbiarz Zakrzewski wysłuchał skarg i żalów starca, 
wziął od niego 2 złote i wróżył mu, że 300 złotych się wnet 
znajdą, albowiem ukradł je- nikt inny, jak ktoś z domowni- 
ków. „Nim przyjdzie pełnia księżyca, pieniądze swoje bę- 
dziesz pan miał z powrotem” — powiedział mu wróżbiarz. 

Ucieszony tą dobrą wróżbą starzec, w dobrym humo- 
rze wrócił do domu i w duchu cieszył się, że złodzieja do- 
stanie w swóje ręce. Oj, chociaż stary jestem, sprawię mu 
lanie — medytował! Pozostałe pieniądze, t. j. 290 zł. i 530 
marek schował pod krzesło. 


Od tego czasu minęło kilka dni.. gdy pewnegu dma 
wieczoreid, okoio godziny $-mej, zastusai Kios do arzwi;— 
nie trwało minuty, gdy w drzwiach sianąt męzczyzna O nie- 
bieskich oczach, blady na twarzy, wąs miał krotko przy- 
strzyżony. Zdumionemu starcowi ów nieznajomy mężczyzna 
przedstawił się jako wysłannik wróżbiarza Zakrzewskiego 
z Wąbrzeźna i przyszedł poczynić czary, bo dziś skradz.o- 
ne pieniądze się odnajdą. Dlatego wysłannik „czarnoksiężni- 
ka-wróżb.arza” zażądał od starca kredy i wody święconej, 
kropidła i krzyża oraz świec. Zapaliwszy świece i zrobiw- 
szy kredą ogromne koło, „czarnoksiężnik' rozpoczął mam- 
rctać coś niby po francusku, niby swoim czarnoksięzkim ję- 
zykiem. Po modłach ów nieznajomy czarnoksiężnik zażąda 
reszty pieniędzy od Dąbrowskiego, który też zadość życze- 
niom „czarnoksiężnika“ uczynił. Znowu rozpoczęły się mo- 
dły i zaklęcia — czarnoksiężnik pieniądze zawinął i włożył 
z powrotem, skąd je starzec wycignął, dodając, że dziś na- 
pewno pieniądze się odnajdą. Po tych słowach „czarno- 
księżnik” ulotnił się tak cicho, jak przyszedł. 

Wiedziony ciekawością starzec, zajrzał do skrytki, i z 
przerażeniem skonstatował, że pieniędzy niema. Pędem 
więc pobiegł na posterunek Policji opowiedzieć o tajemni- 
czym „czarnoksiężniku*. Wróciwszy z posterunku, zobaczył, 
że pieniądze znowu leżą na swojem miejscu, pobiegł więc 
znowu na posterunek i opowiedział, że pieniądze się zna- 
lazły. Powróciwszy z posterunku, zobaczył, że naprawdę 
pieniędzy niema. Teraz nie było naprawdę pieniędzy! 

Czarnoksiężnik i pieniądze zniknęli bez śladu. 


Policja ma teraz niemało kłopotu — wyśledzić „czarno- 
księżnika” i odebrać mu pieniądze, (ok). 
—— 


Święto Młodzieży w Radowiskach Wielkich 


Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej starało 
się po wszystkich parafjach uczcić godnie swego niebieskie- 
go patrona św. Stanisława Kostkę. Młodzież w Radowiskach 
Wielkich pragnie swojemu stowarzyszeniu coraz więcej na- 
dać charakter religijny, dlatego uprosiła sopie u ks. Patrona 
trzydniowe nauki rekolekcyjne, które zakończyły się wspól- 
ną spowiedzią i komunją św. w dniu św. Stanisława. Oby 
te nauki wyrobiły w młodzieży to przekonanie, że i ona 
„do wyższych rzeczy jest stworzona!” — 

W niedzielę, dnią 17 b. m. odbyła się na sali p. Neumana 
wieczornica, która zgromadziła dużo: publiczności. Na pro- 


w Frankfurcie, skąd koncert jego transmitowany będzie 
przez wszystkie stacje całego świata. 

— Otwórzcie serca i kieszenie waszel... Za kilka dni od- 
będzie się Wenta Towarzystwa Świętego Wincentego a 
Paulo. Czysty zysk, jak wiemy, przeznacza się na Gwiazdkę 
dla biednych naszego miasta. Wiemy bardzo dobrze, że 
stosunki gospodarcze kamieniem dziś ciążą na wszystkich, 
a jednak najbardziej gniotą one tych najsłabszych, najbied- 
niejszych i czynią pomoc dla nich tem potrzebniejszą. I stąd 
niech nie skąpi, kto dać może, niech da tyle, na ile go stać. 
Ma mało, niech da mało, ale niech to da ochotnie! Pamię- 
tajmy, co głosi Pismo św., że tylko „ochotnego dawcę mi- 
tuje Pan!" Wszyscy ofiarujemy coś na Wentę i wszyscy 
na Wentę się stawimy! 

— Czasy ochronne. Dnia 30 listopada kończy się polo- 
wanie na kuropatwy i na borsuki w całem państwie. Tegoż 
dnia ostatni termin ochrony zajęcy. 

— Złodziej kur. Stanisław Kałamarz, lat 20, pochodzący 
z Wąbrzeźna, skradł panu Tylick.emu z za Radowisk 4 kury. 
Kałamarza przychwycono w chwili, gdy usiłował skradzione 
kury spieniężyć. 

— Władze Z. O. K. Z. zajęły się sprawą traktatu polsko- 
niemieckiego, o czem doniesiono tutejszemu Kołu na rezo- 
lucję z dnia 8 bm. 

— Z Teatru Ludowego, Zespół Teatru Ludowego ćwiczy 
obecnie pod wytrawną reżyserją p. profesora Brzostowicza 
piękną sztukę regjonalną pod tytułem „Wesele Wiejskie”. 
Zespół Teatru, dobrze zgrany, pokaże mieszkańcom Wą- 
brzeźna charakterystyczne typy chłopów wiejskich oraz 
obyczaje podczas obrzędu zrękowin i wesela. Sztuka ta wy- 
stawiona będzie w Wąbrzeźnie z początkiem grudnia. Nad- 
mieniamy, że poziom artystyczny Teatru stoi o wiele wyżej 
jak poprzednio, albowiem prócz profesora Brzostowicza, 


kierownikiem artystycznym Teatru jest również p. 
Walter, długoletni kierownik Teatrów Ludowych. 
Wyżej wymienieni panowie, posiadający rutynę w 


tym zakresie, dają rękojmię, że wystawiane przez Teatr 
Ludowy sztuki będą wyprowadzone należycie, z czego 
mieszkańcy naszego grodu będą zupełnie zadowoleni. 

Dodać należy, że prócz sztuki, „Wesele Wiejskie”, ćwi- 
czy się także „Jasełka”, które wystawione będą prawdo- 
podobnie w drugie święto Bożego Narodzenia, W obu tych 
sztukach biorą udział najlepsi amatorzy, nie tak dawno 
okłaskiwani w innych miastach Pomorza i Wielkopolski. (c). 

— Zawody. W nadchodzącą niedzielę o godzinie 1,30 od- 
będą się na boisku luksusowem zawody w piłkę nożną po- 
między I. a II. drużyną K. S. „„Pomorzanki”, Zawody poprze- 
dzone zostaną zawodami pokazowemi piłki ręcznej — do- 
tychczas w Wąbrzeźnie nie widzianej. 

— Szkoła Wydziałowa. Wywiadówka i zebranie rodzi- 
cielskie. W niedzielę dn. 24 bm. o godz. 12-tej odbędzie się 


gram składały się: śpiewy, deklamacje, pogadanka o „no- 
wym czasie", którego zwiastunem jest młodzież i sztuka 
teatralna. „Oto dziś dzień krwi i chwały”, napisana przez 
Reuttównę. Druhowie grali z werwą i umieli z tej sztuki 
wydobyć dużo wesołego humoru i patrjotycznego zapału. 
Po przedstawieniu druhowie bawili się harmon jnie z gośćmi 
do 12-tej godziny w nocy. Pochwały godne jest, że tańce 
i gry towarzyskie przeplatały się wzajemnie i ułożone były 
według zgóry obmyślonego planu. Życzymy, żeby ks. Patron 
doczekał się od swych druhów dużo pociechy, a Ojczyzna 
dzielnych obywateli. Gość. 


wywiadówka w sprawie postępów uczenic szkoły wydziało- 
wej a potem o godz. 12,30 zebranie rodzicielskie „Opieki 
Szkolnej". Ze względu na ważność spraw, zapraszam wszy- 
stkich rodziców uczenie tut. szkoły. Kierownik. 


— Sprostowanie, Ks. Jan Zakryś, proboszcz, w związku 
z naszą notatką, zamieszczoną w nr. 136 naszego p-sma, 
nadsyła nam sprostowanie, że przy ulicy Chełminsk.ej pa- 
rafja kupiła dwa domki, stojce na gruncie kościelnym. W 
domkach tych nie istnieją mieszkania Sióstr i „Ognisko“ 
Młodzieży Żeńskiej, lecz jedno mieszkanie S.óstr, mieszka- 
nie organisty, mieszkanie kopacza, Ognisko Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej, Ognisko Ill Zakonu i 
„Szatnia* Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia św. W.ncentego 
a Paulo. 


„Na gruncie w Wałyczyku nie buduję plebanki”, bo to 
niepodobieństwem', — lecz probostwo buduje stajnię dla 
inwentarza w miejsce stajni, która się w tym roku doszczęt- 
nie zawaliła. 

Pertraktacje co do kupna gruntu pod cmentarz z nik m 
się nie toczą. 

To sprostowanie proszę umieścić w imię prawdy i spra- 
wiedliwości, aby nie stała się ujma zasługom Dozoru Ko- 
ścielnego i Reprezentacji parafjalnej. 

Ks. Jan Zakryś, proboszcz. 
nadesłane 


— Od redakcji. Z 
sprostowanie. Jak wynika, nie ks. proboszcz, a parafja, czyli 
Dozór Kościelny kupił dwa domki, dlatego też zasyłamy 


Dozorowi Kościelnemu „Szczęść Boże”, Co do wiadomości 


chęcią umieszczamy 


kupna domu od p. Dahmera, umieszczonej także w innej 


prasie, niema zaprzeczenia. Winszujemy ks. proboszczowi 
raz jeszcze z powodu zmiany własności. 


ma E 


RUCH TOWARZYSTW. | 


— Baczność Inwalidzi! Miesięczne zebranie Legji Inwa- 
lidów Wojsk Polskich odbędzie się dnia 24 listopada o godz. 
12,30 w lokalu p. Webera przy ul. Kolejowej 78. Ponieważ 
są na porządku dziennym bardzo ważne sprawy, obecność 
wszystkich konieczna. Zarząd. 


— Zieleń. W niedzielę dn. 24 bm. o godz. 4 popoł. odbę- 
dzie się zebranie Kółka Rolniczego w lokalu zebrań w Zie- 
leniu. Zaznacza się, że na zebranie przybędzie prelegent ce- 
lem założenia Kółka Hodowlanego przy tutejszem Kółku. 
O przybycie wszystkich członków prosi Zarząd. 
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Przetarg przymusowy. 


Dnia 22. it. 29. o g- 3 przed 
poł. sprzedawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Zbigniewa Koso- 
budzkiego w Mgowie 

2 konie wyjazdowe 


Główczewski kom. sąd. Wąbrzeźno 


pidana i aiw zek oka 
Przetarg przymusowy 

Dnia 22. 11. 29. o g.9,15 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Stefana Buszczyńskiego w 
Mgowie 

7 koni, I maszynę do pisa- 

nia i I szafę żel.zną 
Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno 


Przetarg przymusowy. 


Dnia 22. 11. 29. o godz. 12,30 w poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go- 
tówkę u p. Franciszka Barana w 
Uciążu 

í byczka, 7 warchlaków i 7 

prosiaków 
Główczewski, kom. sąd.w Wąbrzeźnie 


Dnia 22. if. 29.0 g. 12,15 w 
poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da- 
jącemu za gotówkę u p. Jonathana 
Dethera w Uciążu 

i powózkę i | maszynę do 

szycia 
Główczewski; kom. sąd. Wąbrzeźno 


Przetarg przymusowy 


Dnia22. 11.29.0g.il,30przedpoł 
sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę u Słanisława Boru- 
czyńskiego w Płużnicy 

2 jałówki i I buhaja 
Główezewski, komornik sąd. Wąbrzeźno 


Lieytacja drzewa 


Hr. Leśnictwa rew. Wronie 
pow. Wąbrzeźno 

w poniedziałek, dnia 25 listo- 

pada o godz. IO-tej w oberży p. 

Zielińskiego Król. Nowawieś. 


Hr. leśniczy rewirowy. 


Poszukuje się ed zaraz 


mieszkania 


conajmniej o 2—8 pokojach 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się podać do 


Hurtowni Państwow. Monopolu 
Spirytusowego Nr. i21 
w Wąbrzeźnie 


SSRI 


CASANOWA 


W 2 serjach — 20 aktach 


HOTEL pod KIAŁYM ORLEN 


Á 
jÅ 


Dziś w środę, dnia 20 bm. i w czwartek, dnia 21 bm. o godz. 8,15 
ukaże się niezwyciężony ulubieniec publiczności 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Stow, Pań Miłosierdzia ów. Wincentego à Paulo 


w Wąbrzeźnie 
uprzejmie zaprasza na 


Wente 


którą urządza w dniu 26 listopada br. na sali 
p. Szymańskiego (Hotel pod Białym Orłem) 
połączoną 
z koncertem, śpiewem, deklamacją, wielu nie- 
spodziankami i TANCAMI 


wa5 BUFET obficie zaopatrzony w ciepłe i zimne potrawy i napoje 7% 


Do Szan. Obywatelstwa miasta i okolicy udajemy się zZz uprzej- 
mą prośbą o łaskawe datki w gotówce i naturaljach — szczególnie na 
zaopatrzenie bufetu, loterji fantowej i koła szczęścia. Wszelkie dary 
prosimy nadesłać na ręce pp.Sigurskiej i Żuralskiej. W imieniu bie- 
dnych przesyłamy wszystkim Szan. ofiarodawcom naprzód serdeczne 
„Bóg zapłać". 

GOSPODYNIE: 
Łukiewska, Piotrowska, Wiiamo- 
wska, Jezierska 


GOSPODARZE: 
burm. Schwarz, Dr. Piotrowski, 
Retz, Dr. Podlaszewski, Barano- 
wski, Pawelecki 
ZARZĄD 
Bronisława Plotrowska, 
Helena Żuralska 
Początek o godzinie 6-tej. Wstęp na salę 2 zł. 
Każdy członek rodziny nad 2 osoby płaci 1 złoty. 


Ks. dyrektor Zakryś, Helena Sigurska, 


wiadomości, że z dniem 23. XI. br. 


otwieram skład rzeźnicki 


przy Rynku 32 


|. Staraniem mojem będzie obsłużyć Szap. Klientelę sumien- 
nie i fachowo. Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębior- 
z poważaniem 


Jan Buczkowski 


Podaję niniejszem Szanownej Publiczności do łaskawej | 
stwa kreślę się | 


NN 


Na sezon sadzerla 
drzew owocowych 


polecamy 
szlachetne czereśnie, 0720- 


thy laskowe, jabłonie I 
grosze. 


Leśnictwo Wronie 


Piec 


1 Brodnicy do Torunia 


kursuje autobus 


regularnie, każdego dnia, także w niedziele 
i święta. Autobus posiada ogrzewanie. 


PLAN JAZDY 
Odjazd godz. 


Przyjazd godz. 


7% | BRODNICA 15% 
kaflowy w dobrym 750 LIPNICA 1430 
Z e go | KOWALEWO | 1:0 
ee E i: 9% | TORUN 1300 
INOZRZZAE Przyjazd Odjazd 
Zgubiłem = 


| Podaję niniejszem Szan. % 
Publ. do łaskawej wiadomości, 


NortMONEINE pĄ ze dc se 


Z dokumentem od sa- | | objąłem warsztat 


podwy 1 NE p ślusarsko- mechaniczny 
ZNAC EO >: d p. J. Wieckiego przy ulicy 
prosi o zwrot s 
za wynagrodzeniem paw ai A 
Tyloch Wykonuję wszelkie prace 
ślisarskie, mechaniczne, broni, maszyn 


Dylewo poczta PIĄ Ą do pisania, szycia, rolniczych i t. d 
p OoGOGGGGAJII ZAKŁADY KANALIZACYJNE — 


Reklama || 7 EEE 


pnych z odpowiedzialnością facho- 
jest dźwignią 


wą i gwarancją. 
Prosząco łaskawe poparcie mego 
handlu 
i przemysłu! 


przedsiębiorstwa kreślę się 
z poważaniem 


Henryk Wiecki 


HAROLD LLOYD 


w filmie 


Coraz Predzei 


PODODOĆ 


Brawurowe tempo. 


DLADZIECI 


specjalne przedstawienie w czwartek o g- 4-tej po poł. 


Jako NADPROGRAM nowy tygodnik 
przedst. błog. jca św. na pl. św. Piotra oraz Mussoliniego 


CASANOWA 


W 2 serjach — 20 aktach 


RUPUJE STALE 


końskie włosy, jakoteż różne 
skóry jak: 


lisy, kuny, wydry i tchórze 


po najwyższych cenach dziennych 


FELIKS WIŚNIEWSKI 
ul. Kościuszki :—: obok apteki 


Celem opróżnienia magazynu 


obniżamy cenę makulatury 
050 proc. 


Makulaturę sprzedajemy dopó- 
ki się zapas nie wyczerpie pe 
25 groszy za funt 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


3 
ę 
i 
i 
i 
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Aino- Teatr 


Dwór Wąbrzeski 


W środę | w czwartek, dnia 20 i 
21 bm. o godzinie 8,15 wieczorem 


HARRY PEEL 


w swej najnowszej, najpotężniejszej 
i najodważniejszej kreacji pt. 


Jego najniebezpieczniejsza przygoda 


Ten wspaniały film obfituje w 

mnóstwo niesłychanie interesu- 

jących przygód, których H. Peel 

o mało nie przypłacił życiem 
podczas zdjęć. 


Szczyt sensacji! :-: Wielka walka pod wodą! 
Jazda motocyklem po schodach hotelowych! 


NADPROGRAM 
przedstawienie dla dzieciw środę 0 9. 4-tej 


Następny program 


ARENA GROZY 


W roli głównej 
Marry Jolussolm 
i Aleks. Murski 


W piątek o godzinie 8,15 wiecz. 
i w niedzieię o godz. 5-tej I 8,15 
eiia 


kauczukowe 


Stemple i metalowe 
SZ y | dy mosię żne na drzwi 


i firmowe 
każdej wielkości i formatu 


po cenach najtańszych 
poleca 


Głos Wąbrzeski 


Wąbrzeźno 


Huragan Śmiechu. Burza oklasków. 


„Paramountu“ 


Następny program HARRY LIEDTKE w filmie pt.: 


ROBERT i BERT 


RAND 
FISIA 
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